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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Jak orzech się do orzecha uśmiecha
czyli o uśmiechaniu się orzechów włoskich
Strona 2
03. #14 Słowo wstępne.
Po co rozmawiasz. Dla przyjemności, czy dla zmiany waszmości. Chcesz się czegoś
nauczyć, czy z czasem się powłóczyć. Na ile jesteś gotowy. Zmiany i miraż głowy. Na ile chcesz
zaznać dnia. W rozmowie ile się da. Czy zmieniasz się razem z tematem. Kolejna odpowiedź
batem. Czy zmieniasz flagi na maszcie. Na odpowiedzi ważcie. Jak wiele pomoże. I co da, Mój
Boże. Kolejne upominanie. I na lepsze ciągłe czekanie. Czy się doczekasz, a może bierzesz co
dają. Czy ciągle zwlekasz, czy patrzysz jak inni zwlekają. I naśladujesz. Nie tak długo główkujesz.
I się przejmujesz. Kolejne myśli strofujesz. Tego nie powiem, bo nie wypada. A tamto to już
jawna zdrada. Po co rozmawiać. I jak długo można. Jak nie wiesz, czekaj aż przyjdzie położna.
Poród szczerości. Już tutaj nadchodzi. Już się zbliża. Nie jak inny płodzi. Tylko już jest. Gotowy
to wystawienia głowy. Szery. I wiecznie na życie gotowy. Czy obudzisz się w nowym świecie
otwartym. Czy zrozumiesz, że spokój tylko w umyśle zwartym. Jak wiele zostało. I co się
poskładało. Jak wiele zmieniło. I już się coś ruszyło. Wiarołomstwo. Umysłowe skąpstwo.
Upodlenie. Na wysokość podniesienie. Samospalenie rozmowy śmieciowej. Ale czy na pewno.
Ale czy zawsze nowej. Daj sobie spokój, z takimi śmieciówkami. Takie rozmowy to ogień
utrzymany. Niczego nie zbuduje. Tylko człowieka truje. Niczego nie postawi. Tylko ego sławi. I
karmi okruszkami. Jak kaczki, między nami. Trzeba z tym zerwać i na nowe postawić. Trzeba
uwierzyć, i Boga sławić. Rozmowa z człowiekiem to rozmowa z Bogiem. W skrócie. Oby stała
się nałogiem. Nie szukaj, co da. I ile wyczerpiesz. Ufaj, że trochę dobrej energii przejmiesz. I
podzielisz się swoją. Dawanie i branie nie bolą. Dziel się wszystkim. Nie tylko mądrościami.
Czasem żart wystarczy. Przypomnieć co między nami. Czasami cisza to najlepsza możliwa
rozmowa. Byle wspólna. I nie puchnie dalej już głowa. Byle każda rozmowa na zmianę gotowa.
A nie przekonywanie drugiego. Nie wyniesiesz nic z tego. Byleby otwarte myśli były gotowe.
Na bezpośrednią, wspaniałą mowę. Co chcesz powiedzieć. Jak zmienić świat. Ile się
dowiedzieć. Kto jest Twój brat. Co chcesz uzyskać. Jaką kontrolę. Co Cie przekonuje. A ja dobre
wolę. Ileś pozycji. I koligacji. Ileś nowych wątków. Ciekawych atrakcji. Co się zdarzyło. Co
powtórzyło. Ile wydało. I czy dobrze miało. Ktoś kogoś zostawił. Ktoś coś postawił. I brudne
buty. Umysł zatruty. Wiele by było. Wiele by się zmieniło. Gdybyś zluzował. W głowie by się
zakręciło. Od nadmiaru spokoju. Ale czy to możliwe. Nie chcieć niczego od życia. Czy to nie jest
chciwe. Nie chcieć niczego od siebie. Po prostu być. Czy jest coś piękniejszego. Czy nie lepiej
się zmyć. Strawić. Przemielić. I w złość zamienić. Czy nie lepiej się lenić. I w koszary zmienić.
Wybory. Rozmowa ich dokonuje. I Ty. Pytanie, kto się przejmuje. Czy chcesz aby rozmowa
Tobą sterowała. Czy chcesz, aby rozmowa inne zdanie, niż Ty miała. Tyle słów. I tyle
przykładów. Zdań. Ilości. Hopek i zasadów. Ale to nie na miejscu. Takich słów używać. Ale to
nie stoi w miejscu. Tak tu dogadywać. Ile zostało i jak to się stało. Ile zmieniło i się upodliło.
Kolejne nastawienia. I masz niespełnione marzenia. Kolejne wieczne trwania. I masz zmiany
zdania. Słowa. Historie i kompozycje. Zdarzenia. Pakuj swoją amunicję. Intencje lubią też z
przekąsem. Sentencje, zawijają w ciszy wąsem. Zdania wszystkie się zbierają. Patrzą na siebie.
Umierają. Z przekonania, albo bez niego. Z dogadania, albo z tego. No ten, takiego.
Przeróżnego. Siebie poznanego. Doprowadzonego. Gdzie w tym całym zdaniu jesteś Ty. Czy to
nie są czasem daremne łzy. Daremne słowa. Przekonania. Zamiast prosta zwykła mowa,
szkoda zdania. Szkoda psuć koligacje. I kolejne konotacje. Szkoda ryzykować zeń, weź kolego
tu się zmień. Po to książka ta powstała, aby głowa nie była mała. Aby dusza zrozumiała. Co
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zawsze czuła. Gdzie zawsze stała. A nie tylko udawała. Kolejne słowa. Sprawa mała. A nie tylko
się sprzeczała. Szkoda czytać. Ciągle brała. Kto, co kogo. Z jakiej przyczyny. Kto za kogo. W
ramach rodziny. Odbywa się spektakl, wielokwiatowy. Miód w tym tańcu zawsze zdrowy. Choć
i zostań. Płyńmy razem. Wyzwaniu sprostaj. Za każdym razem. W każdej chwili. Rozmową mili.
W każdej przyczynie. Dobre serce nigdy nie zginie. Nie zginie też rozmowa prawdziwa. Z serca
powstała, nie zawsze ckliwa. Będzie to między nami, połączenie. Więź, a nie kolejne więzienie.
Naucz się więc słuchać, naucz się mówić. Ciesz się tym. Bo to da się polubić. W szczerości życie,
na góry szczycie. W życia wyzwaniu. Chodźmy razem, we wspólnym staraniu.
RYSUNEK Z ORTOGRAFEM
Rozmowa śmieciowa
Zagoni Cię do zagrody
Ciągłe udawanie
Narobi tylko szkody
Wieczne udawanie
Słów piękne dobieranie
A pod spodem bieda
Zamiast ducha, kreda
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Jak orzech się
do orzecha uśmiecha
Uśmiechnij się. Jak orzech do orzecha. Włoskiego, patrzy wiecha. Pyta się. Dlaczego. Co będzie,
i co je skłoniło do tego. Dwa orzechy włoskie. Na jednej gałęzi. Siedzą obok siebie. Nie można
odmówić im więzi. Dużo mają do powiedzenia. Dużo do poznania. Nie tylko zbytecznego
siedzenia. Chcą być znane ze znania. Z poznania. I śmiania się za dnia. Nocne rozmowy to sen.
Ile się tylko da. Wolą dzień. I promienie słoneczne. Wolą żyć i być grzeczne. Dojrzewać.
Wzrastać. Niczego się nie spodziewać. A może trochę marzyć. Wszystko się może zdarzyć.
Wszystko się może stać. Gdy dwa orzechy włoskie zaczynają znać. Gdy zaczynają czuć i świat
poznawać. Ważne, żeby być, a nie tylko się stawać. Ale do tego trzeba dojrzeć. Jak i do
uśmiechu. Naturalnego, nie zbędnego. Grzecznościowego grzechu. Orzechy włoskie to wiedzą.
A przynajmniej się domyślają. Nie udają. Coraz lepszymi się stają. Nie oszukują. Tylko swoje
miejsca zajmują. I podróżują. Z uśmiechem się angażują. W kolejny krok za krokiem. W rozwoju
poznania. Świata. I do świata się przekonania. W chwile za chwilą. Owijają się. I żyją.
Uśmiechając się. Delikatnie. Zderzając się. Pokracznie. Jakimś twierdzeniem, lub zdaniem. Nie
wszystkie orzechy tak samo cieszą się ogrzaniem. Każdy orzech jest inny. Każdy ma swoje
uczucia. Swój punkt widzenia. I kolejne po sobie odczucia. Łatwo je rozpoznasz. Z
przyjemnością je poznasz. Udusisz wciąż nudę. Zostawisz za sobą złudę. I popłyniesz, pogonisz.
Z dala, lub z bliska do toni. Dowiesz się kto Cię goni. I kto kogo w końcu przegoni. Kolejny
uśmiech. Orzecha włoskiego. Kolejny zgrzyt. Innego. Kolejnego. Jak to między orzechami. Są
słowa. I my, między słowami. Orzechy się stają. Sprawę sobie zdają. Orzechy czasem narzekają,
albo tylko się stają. Masz kolejny punkt widzenia. Kolejny orzech i niedopatrzenia. Wszystko
się kręci, wokół jednego drzewa. Tak za pamięci, przypominam co nam trzeba. Tyle starania i
odkrywania. Tyle mądrzenia i się zwierzenia. Masz co chciałeś. Spróbować musiałeś. Masz
czego wymagałeś. I niespodziankę sprawiłeś. Odnowienie. Na dobro postawienie.
Odskoczenie. Od tego co psuje, ponaglenie. Masz. Całe niebo gwiazd. I starasz się. Mówisz, że
wszystkie znasz. Ciekawe czy z imienia. Czy z historii istnienia. Ciekawe, czy za sprawę. Czy
czekają na Twoją poprawę. Gwiazdy zawiedzione. A może jak orzechy. Ucieszone. Ale orzechy
śpiąc gwiazd nie widzą. Chyba, że w snach, o ile koniec przewidzą. Koniec odnowienia. Koniec
postąpienia. Kolejnego odkrycia. Kolejnego zdobycia. Masz nauczkę, żeby nie żałować. Już
wiesz jakich forteli nie stosować. Kolejne otwarcie i zwarcie. Kolejne postąpienie i rozwarcie.
Rozwarcie znaczenia. Poznaj gwiazdę z imienie. Rozwarcie przeznaczenie. Warto się nauczyć
puszczenia. Puść, wszystko co trzymasz. Jak orzech. Nie przeginasz. Puść i ciesz się jestestwem.
Zwykłym uśmiechem. I jego następstwem. Cieszyć się pozwala. Kolejna przygoda, co drogę
rozwala. Bo cieszyć nie zawsze się musisz z czegoś. Ciesz się dla siebie. Nie pytaj, dlaczego.
Cieszyć się uśmiechem można i trzeba. Nie jest grzechem taka potrzeba. Nie jest godna
pogardy przeszkoda. Która się pojawia tak jak moja mowa. Znienacka. Wyskoczyła. Co ona
znowu narobiła. Naprzeszkadzała. Nabroiła. Tyle narobiła. A na początku się tylko tliła. Tyle
zechciała. A zaczynając nic nie chciała. Szybko się zmieniła. Wydoroślała. Ale nie zmądrzała.
Szkoda przygoda. Przygoda, co wystartowała w zawodach. Nie, żeby wygrać. Ale, żeby pokazać
innym. Że potrafi się znać. I wywijać doświadczeniem zwinnym. Doświadczać powoli. Nie
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patrzeć, że kogoś to boi. Doświadczać do końca. A nie uciekać od słońca. Można, powinno.
Kolejna zamiana. Zdarzyło się i trwało. Taka, w monotonii zmiana. Zmiana punktu widzenia i
otwierania. Zmiana siedzenia i leżenia na przekonania. I masz moc wytrwania. I masz sztukę
cichego się układania. Z uśmiechem. Dogadzasz. To nie jest grzechem. Z pośpiechem. I
wytrwanie. Innych doświadczenie. I na nowo się zmienianie. Odkrywanie. Balansowanie. I
planów zmienianie. Nieplanowanie. Jest najlepsze. Bo jeszcze ciepłe. Czasem wietrzne. Ważne,
że bezpieczne. I się stawanie. I powtarzanie. I ponaglanie. Oby nie. Obym mylił się. Oby spokój
budował dla każdego z nas pokój. Oby spokój rozumiał i przekonać nas umiał. Do siebie
samego. A nie do niechcianego. Do wiecznie sprawnego. A nie do wyczerpanego. Masz
doświadczenie i powtórzenie. I się stawanie. I nadmienianie. Masz odradzanie i
przekazywanie. Czegoś bliskiego. Na nowo odkrytego. Uśmiechu pięknego. Bo
bezinteresownego. By pokazać drugiemu świat. Uśmiechnięty, już od lat. By pokazać drugiemu
życie. Z uśmiechem, pachnie należycie. Świat pełen odkryć. Świat radości i zbić. Świat pełen
zaskoczeń. Byleby dusza potrafiła tyć. I zbliżasz się, do swojego przeznaczenia. I trwasz. Nie
bez znaczenia. W uśmiechu. Z uśmiechem zaznajomiony. Odkrywasz uroki. Dzieci swoich i
żony. Dla nich, przez nich. Świat odrodzony. Zaczynając od najbliższych. Zaczynając z dobrej
strony. I na dobrej kończąc. Nie przeciągasz struny. Nie pomogą Ci w życiu. Złości i harpuny.
Nie pomoże na siłę się przeciąganie. Będzie jak będzie. Ważne dokąd prowadzi podążanie.
Dokąd zmierza świat. Tam gdzie my od lat. Dokąd zmierza życie. My prowadzimy w tym tańcu.
W zachwycie. Sami sobie pokazujemy. Sami dokazujemy. I skaczemy na dwa. Bo tego wymaga
ta gra. Rozwiane włosy. Rozwiane myśli. Czasem coś ciekawego mi się przyśni. Później się
spełnia. Zamieniam to w twór. Żyjący. Gadający. Taki bliski mi potwór. Stwór co krzyczy i
powtarza. Jestem najważniejszy, nie wzywaj lekarza. Ile jeszcze. Potknięć i kapeluszy. Ile
kolejnych chwil moją dusze poruszy. Pewnie wiele. Pewnie się dzieje. Dzieci się patrzą. Wierzą
i mają nadzieję. Dzieci myślą. I są przekonane. A moje życie, jeszcze nie jest dokonane. Wiele
może się zmienić. Wiele zdarzyć, prowadzę. To nie jest tak, że nic nie mówię. Ważne, że na
siebie wadzę. Uważam, nie puszczam. Uważam, z oka siebie nie spuszczam. Zostaje jak staje,
do prowadzenia się nie dopuszczam. Dusza, niech ona lepiej mówi. A nie moje strachy i
pragnienia. Co zgubi od niechcenia. Co strawi, szybciej niż. Nadejdzie z północy niż. Kolejne
zwycięstwa, straty. Rozumiesz kto włochaty. Rozumiesz kto rozgadany. W miłość do skóry
ubrany. Ile skóra warta. Człowieka, który miał farta. I dorobił się na tym, owym. I nie spadły
mu mądrości z głowy. Ale sypią się na potęgę. Zależności i jest wpływowy. Nie da się
powiedzieć, że nie. Każdy ma swoją cenę, on najlepiej to wie. Mnie ceny nie interesują.
Powiem więcej, nawet mnie stresują. O cenach rozmawiają też czasem orzechy. Do czego
dojdą, podsumują ich uśmiechy. I kolejny dzień. Kolejne zaczynanie. I kolejny cień i od cienia
się odganianie. I słów tworzenie. I przenikanie. I siebie śledzenie. I niedowierzanie. Jak bardzo
można było zajść. Daleko. Jak wiele można było zrobić, rozlane mleko. Jak i kto się kim zajmuje.
Gdy najważniejszego w całej układance brakuje. Co orzech do orzecha powie. Co jeden i drugi
mają w głowie. Co, jak i dlaczego. Wszyscy to wiedzą. Ale nie wszyscy mówią. Bo nieliczni tylko
szczęśliwi są. A może wszyscy, tylko w pełnej niewiedzy. Szczęście ukryte. Orka miedzy.
Szczęście zdobyte. Najlepsi koledzy. Szczęście zapewnione. I do końca spełnione. A co
powiedzą orzechy. I ich włoskie interesy. I ich włoskie pochodzenie. A może tylko nazewnictwa
życzenie. Co i jak długo. Pokaże nam i stanie się sługą. Udowodni, albo się sprzeniewierzy. I
masz natarcie zdeterminowanych żołnierzy. Wiele się zdarzyło. I wiele się wyjaśniło. Pewne
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rzeczy naturalnie. Inne tylko się tliło. I odkrycie. I słów zdobycie. Góry nakrycie. I masz
należycie. Odkrywanie tego co się później stanie. To patrzenie w teraźniejszość. Przenikanie.
Przeszłość. Masz odkrycie samego siebie. O ile się nie potkniesz, na swoim pogrzebie. Trzeba
go przeżyć i iść dalej. Trzeba zrozumieć, wybiegać najdalej. A nie tylko wyprowadzać duszę na
spacer. To nic nie da. To trzeba boskiego chleba. I spełnienia. I zrozumienia. Wszystko masz na
wyciągnięcie ręki, swojej i cienia. Kto pierwszy złapie. Kogo będzie zdobycz. Kto pozna
prawdziwego życia słodycz. Masz dwa orzechy. I ich historię. Może Ci pomoże. Może uznasz
to tylko za teorię. Masz co chcesz. I tyle dostaniesz. Od Ciebie zależy, kim się staniesz. Jaki
będzie świat, który Cię otacza. Ten świat to Ty. I uśmiech się roztacza. Świat się śmieje, a Ty
co. Masz nadzieję. Lepiej oddaj uśmiechem. A zrozumiesz. Że dobre nastawienie nie jest
grzechem.
Uśmiech powitalny
Przekonanie do świata 210%
Jestem zwykłym orzechem. Powiedzieć inaczej byłoby grzechem. Powiedzieć, że na wiele liczę,
skwituję uśmiechem. Tak jak Ty. Mój sąsiedzie. Orzechu włoski, z tej samej gałązki. Jesteśmy
razem. Jak bracia. Tym razem. Jesteśmy blisko. Jak kolejne igrzysko. Kolejne zaczynanie i
świata poznawanie. Dwa orzechy, ramię w ramię. Dwa dla smutku i uśmiechu. Dwa dla
wygrywania i dla grzechu. Nasze życie tylko przez chwile złączone. Dopóki nie dojrzejmy.
Wygrane, lub stracone. Dopóki się sobą nie staniemy. Urośniemy, albo utoniemy. Każdy tak
samo. Rośniemy i rosnąć nie spoczniemy. Nie zatrzymamy się w życiu. Dla życia. Przez życie.
Nie odwrócimy dla siebie. Od życia. Jak w niebie. Zostaniemy tu na ziemi. Ale natchnieni.
Pokażemy, że kochamy. I nie przestaniemy. Jestem pierwszym orzechem. Uśmiech nie jest
tożsamy ze śmiechem. Nie naśmiewaj. Nie wyśmiewaj. O zło mnie nie podejrzewaj. Jestem ja.
I przeszkody. Są sytuacje. I na nie dowody. Są stagnacje i przekomarzania. Mówisz. Widzisz.
Przekonasz drania. Są schody i kolejne dowody. Mówisz, robisz. Słońca zachody. Początki i
końce. Ważne synonimy. Zdarzenia i bohaterzy, których wyłonimy. Czy możliwe, żebym sam
stał się bohaterem takim. Czy życie dla każdego jest musem jednakim. Z czego się składają i
dokąd zmierzają. Tacy bohaterowie co na imię szczęście mają. Gdzie. Jak i po co. Zmieniają się
ciemną nocą. Dlaczego i czy na zawsze. Życie szczęśliwe hulaszcze. Czy oby na pewno. Czy jest
Ci wszystko jedno. Jak zaczniesz i jak skończysz. Co z czym docelowo połączysz. Dlaczego tak
prędko. I czy ozdobą miękką. Dlaczego na zawsze. Tak przyciąga piękno. Poznane i rozpoznane.
Widziane i odkrywane. Piękno jest najpiękniejsze nad ranem. Gdy jesteś jeszcze świeży. Ty i
ono. W macierzy. Ty i ono, odwrócone od żołnierzy. Walki i wygrywania. Nie można wygrać
piękna jak drania. Nie można udowodnić na placu boju. Że warto być pięknym. Pospołu. Piękno
bowiem nie walczy. Kocha. I w miłości starczy. Piękno nie przekonuje. Wiesz, że jest piękne i
to go rajcuje. Że jest. To wystarczy. Że test. Nie z tych co warczy. I przykleja się do nogi. Nie
puszcza i nie daje swobody. Nie z tych, co na siłę przekonuje. Że jest dobrze, jak wariuje. Trzeba
się podzielić. Trzeba też docenić. Piękne chwile. Na kolejne zmienić. Odpalać chwilę od chwili.
Piękno od piękna. Poznawać i udowadniać, co znaczy zachęta. Masz jedno życie. Ciesz się nim
znakomicie. Masz jedno zaczynanie. I coraz ważniejsze zadanie. Aby być i kochać.
Przekonywać, nie szlochać. Przekonywać uśmiechem. A nie potknięciem i grzechem. A nie
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słuchaniem złego. Słuchaj siebie kolego. Każdy orzech włoski tak samo skonstruowany. W
naszym wnętrzu jest życie. I plan rozwoju obrany. W naszym wnętrzu jest miłość. I ona nas
napędza. Chęć wzrostu i dobroci czysta przędza. Co nie znaczy, że to samo myślimy. Co nie
znaczy, że to samo czynimy. Różnice czasami zarzucają kotwice. A inny razem spotykają
topielicę. Mają przygody i doświadczenia. Ważne, żebyśmy jednak nie stracili znaczenia. Chęci
i przekonania. Że nie jesteśmy tu przez przypadek. Każdy orzech. Ja czy Ty. To miłości wypadek.
A Ty, mój drogi przyjacielu. Powiedz co myślisz. Czy uważasz się za jednego z wielu. Czy cieszy
Cię to życie. Powiedz, należycie. Jak Ci się koło mnie żyje. I czy lubisz kiedy deszcz Cię myje.
Przekonanie do świata 10%
Ja też jestem zwykłym orzechem. Drugim w kolejności. Moje życie nie jest grzechem. Choć
przydałoby się trochę litości. Przydałoby się trochę zrozumienia. I z życiem się pogodzenia. Bo
póki co, to mnie drażni. I daje zdrowo do myślenia. I daje odwrotność powodzenia. Tylko, tfu,
symfonia pierdzenia. Nic z tego życia nie mam radosnego. Tylko ciągle na nowo. Podejrzanego.
Ciągle coś się zaczyna. I orzecha napoczyna. Ciągle jakieś zagrożenia. I stawanie się, i marzenia.
Które później się nie spełniają. Które popalić zdrowo każdemu dają. Nic wielkiego. Niby tak.
Choć do uśmiechu to jest znak. Że się widzimy, że się spotykamy. I jak najlepiej sobie życzymy.
To akurat miłe jest. A czy życie to jest test. Tego nie powiem Ci. Są różne teorie przypisane do
różnych dni. Są różne symfonie i spokojnie. Nie wszystkie dla Ciebie. Nie musisz ich poznać na
swoim pogrzebie. Wcześniej przeminą, niezauważone. Symfonie pierdzenia, smrodem
naznaczone. Gdzie dojdą, gdzie dolecą. Kto je rozpozna jak lecą. W szyku bojowym. Kluczu
zawsze zdrowym. Z tym że odwrotnie. Nie głosem sopranowym. Pierdy nie bawią się w
uprzejmości. Ich symfonie znane są z siebie znajomości. I nikogo więcej, i nikogo lepiej. Tylko
ja. Wiem o ja, najlepiej. Tylko teoria, teorię na nowo wykluwa. I z teorią się w szafie zasuwa.
Aby jej nie odnaleziono. Aby jej w mądrości nie zmieniono. Jest jak jest i to wystarczy. Symfonia
pierdzenia to wiek starczy. Kolejnych teorii na świat wydanych. Nie doprzytulanych, i nie
dogłaskanych. Kolejny postój, kolejna mielizna. Po co my tutaj. Jak dla świata blizna. Jak dla
świata przekonanie, co stwarza kolejne zadanie. I masz pytanie. Albo rozwiązanie. I uczysz się,
na nowo, czym jest dodawanie. A mnie się wydaje, orzechu mój drogi, że życie ma poobcinane
nogi. Samo nie wie gdzie się czołga. Po co i dlaczego. Na nowo współgra. Po co ta cała
ceremoniada. Ceregiela bez nauczyciela. Po co chować się przed ćmą. Na żołnierza weźmy ją.
Wykorzystajmy do własnych celów. Oddajmy, na handel mój przyjacielu. Kompanie ciem.
Wieją i strzelają. Z kwiatami nigdy więcej się już nie zadają. To nowy początek. Realizmu wątek.
To nowa osnowa. Prawdziwie wolna mowa. Zwykłego orzecha. Drugiego wciąż miecha.
Zwykłego, poznanego. Na myślenie otwartego. I nie trzeba mnie zmieniać. I nie trzeba
poprawiać. Bo wiem jak odmieniać. I jak się lepszym stawać. Wszystko już poznałem. Z życiem
się przywitałem. Nie powiem, nie pokochałem. Ale dobrze z nim miałem. I mam nadal. Choć
życie to skandal. Tylko tego wszystkiego. Myślenia i boi skorupka od tego. Tworzenia i z
pierwszym się zakładania. Mówienia i własnego zdania. Robi się tłok od tego. Nie zrozumiesz,
w mig, niczego. Nie udowodnisz i się nie zmienisz. Jeśli nie zrozumiesz głosu zieleni. I realizmu
ciągle pośrodku. Jak jest orzech, to musi być coś w środku. Pod skorupką. Pod tą łupką. Coś
tam będzie. Chłop z chałupką. Może. A może wieje na dworze. A my nie w środku. Zawsze
pośrodku. Pomiędzy słońcem a księżycem. A chłop już wyciąga donicę. Ale po co mu tu ona.
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Drzewo łatwo tak nie skona. A niech sobie robi chłop swoje głupoty. Mnie nie obchodzą już
żadne psoty. Ja jestem sobą i już tak zostanę. I do końca życia, będę miał zaorane.
A drzewo na to:
Bohater nie walczy
Być sobą mu starczy
Bohater nie zaczyna
Uśmiechnięta jego mina
Ciągle trwa w sobie
Ciągle myśli o Tobie
I myśli na czyny zamienia
Bo jest rodzajem strumienia
Uśmiech reprezentacyjny
Przekonanie do świata 210%
Ja orzech. Wypływam na wierzch. Z moim myśleniem. Z kolejnym przełożeniem. Tego co ma
wartość. Na wierzch. Nie na złość. I dalej nieść. Ja, pierwszy orzech. I co poradzisz. Pierwszy,
czy drugi, równo nas sadzisz. Ale zanim to, to dojrzewamy. Razem, tak samo. Dobrze się mamy.
Razem, tak samo. Sobie przyklaskamy. Przyklasku o brzasku. Siebie obdarzamy. W potrzasku,
i mlasku. Sobie odbieramy. Czy możemy, czym się ratujemy. Czy zdajemy, czy siebie
odnajdujemy. I chcemy. I pokazujemy. Kolejną kolejność, odnajdujemy. Kolejną zależność. Z
nią śnić chcemy. I się spełniamy. I dopełniamy. Po co to wszystko. Dla orzecha jednego. Bo
jesteśmy ważni. Dla drzewa którego. I z którego powstajemy, wyrastamy. Które sprawdza, czy
dobrze się mamy. Wszystko wokół, tak pulsuje. Jeden się od drugiego psuje. Albo jeden
drugiego dobrze wychowuje. Zależności. Przynależności. I zadania. Sposobem działania. Masz
ten czas. Co oplata nas. I zadania, które nie zmieniają zdania. Tylko trwają. I sobie ufają. I się
zdają. I się pomnażają. I dobrze. Że tak to się dzieje. Orzech jeden jak i drugi, widzi kiedy wieje.
I wie. I ma nadzieję. Że wiatr dobrze wie co się dzieje. Dlaczego tu jest i po co. Powtórzenie,
nie tylko ciemną nocą. I to co mnie interesuje. To co orzecha stresuje. Albo cieszy. Czasami.
Albo śmieszy. Między orzechami. Zależności i skłonności. Jedni bardziej od innych. Niby
podobni, a niektórych spycha bardziej do niewinnych. Drugich odwrotnie. Bardziej psotnie. To
zależy, jakie otrzymają stopnie. Ale to ich nie motywuje. To wyborami nie kieruje. Tylko
wewnętrzna siła. Skłonności. Bądź dla każdego miła. Bądź miły i Ty kolego. Każdy, zawsze,
każdego. Nad skłonnościami trzeba pracować. Po to jest rozum, naucz się go w sercu chować.
I mieszać. Rozum z sercem pomieszany. Mądrość. Bylebyś był właśnie z tego znany.
Przyjemność. Ona nie może Tobą kierować. Zależność. Czasami lepiej jest się schować. A jakie
skłonność człowiek migiem łapie. A o które walczy i drapie pazurem. Panuj nad sobą. Jesteś
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Jedynego ozdobą. Maluj w odpowiednich barwach. Nie mieszaj głupoty w farbach. Potknięcia
nie są po to, aby je wspominać. Powtarzać i się z nimi trzymać. Potknięcia może to nie zło, ale
ostrzeżenie by nie zmieniać się w to. W to co nie wyszło. W to z czym kiepska jest przyszłość.
Nie wchodź do tej rzeki. Która brudem cuchnie i zrobi z Ciebie kaleki. Kaleka potyka się i dobrze
mu z tym. Cieszy się kalectwem, bo lubi dym. I niszczenie. Samego siebie i świata. I spełnienie.
Które nie ma ni siostry ni brata. Spełnienie spalonej ziemi. I nic po nim nie zostanie. Spalona
ziemia się śmieje. Podobno, zgodnie z planem. Niech będzie. Niech zostanie. Niech takim się
stanie. Jak musi. Jak powinno, niech się zadusi. Ale, żeby nie było. Ostrzegałem. I Ci się
przyśniło. Bo rację miałem. Ja, orzech. Zwykły mały miech. Co rozdmuchuje wielkie. I koi rany
wszelkie. Bo gdy dobro jest skondensowane. To masz poczucie, i jest lubiane. Jest przez inne
dobro przyciągane. I na końcu dobro rozmnażane. Byle by nas dużo było. Tych co rozumieją.
Co by było. Gdyby i kiedy. Wszystko wpadło w niebyt. Dobrze. Mamy siebie. Orzechu. W nagłej
potrzebie. Zawsze możesz na mnie liczyć. Jak bracia. Nie po to żeby rozliczyć. Ale żeby pomóc
i trzymać się razem. Pomogę. Za każdym razem. A Ty co o tym myślisz. Co mi dobrego powiesz.
Orzechu drogi. Sąsiedzie. Co mi dziś odpowiesz.
Przekonanie do świata 10%
A co mam Ci powiedzieć. Jakieś gdakanie bez sensu. Ty i Twoje teorie. Nie zmieszczą się do
kredensu. Nie wejdą, nie pasują. Ze światem się nie odnajdują. W zgodzie i swobodzie. Po
prostu, nie pasują. Gdzie indziej szukaj. Po co innego pukaj. Nie w tę stronę. Nie w takim
towarzystwie. Czasami orzechowi odpowiedzi nie są bliskie. Jak Tobie. Myślisz, że wszystko
wiesz. A życie jest ciemne. Jak nie jeden pies. Jak nie jeden chłop co do kotła dorzuca. Są takie
kraje, gdzie się orzechy wyrzuca. Podobno. Tak kiedyś słyszałem. Od chmury też co innego się
dowiedziałem. Że Bóg nie jest nami zainteresowany. Tak mówiła. Że ma swoje zadania i plany.
Niespodziankę mi zrobiła. Tłumaczeniem i mówieniem. Co by było na antenie. Gdyby kto inny
rządził. W innym otoczeniu i tlenie. Inny tlen. Cieplejszy. Inny hen, mądrzejszy. Wszystko
pozamieniane i poplątane. A Ty mówisz, posprzątane. Świat jest zawiły i mroczny. Tak jak tor
jazdy boczny. Nie dla nas te słodycze. Od których tyją panicze. Nie dla nas te ordery. Które
otrzymujesz jak jesteś szczery. Pokłamać może nawet zdrowo. Szczególnie jak się robi to
zawodowo. Kłamanie na ekranie. A Ty co masz dzisiaj jeszcze w planie. Słów na lewą stronę
odwracanie. To takie na poziomie oszukiwanie. Ze słowem na lewą stronę odwróconym się
nie pokłócisz. Nie zwyzywasz. Samotnie nie wrócisz. Przywiąże się do Ciebie i tak już zostanie.
To takie na nowo, słów używanie. Udoskonalanie odwracania. Słowa takie znane są z własnego
zdania. Dopracowywanie namacania. Ile trzeba i dlaczego kto inny je przegania. Nie rozumiem
niektórych. Tak zwanych mądrych, a przynajmniej z postury. Niby postawni a udają. Coś za
paznokciami mają. Zło nie jest takie złe. Jest normalne. Też uśmiecha się. Nie bądź do zła źle
nastawiony. A nie będziesz musiał zmieniać ciągle strony. Zostaniesz tu z nami. Zawiedzionymi
orzechami. A przynajmniej ja. Nie cieszę się z kolejnego dnia. Nie przemawia do mnie. Nie
zostaję. Nie cieszę się kiedy ze złą myślą się rozstaję. Jakoś pasuj do mnie narzekanie.
Odnajduję się w nim. Nie jest tanie. To dobroć jest taniochą, okrutnie. To przy dobroci jakoś
mi smutnie. I nie potrafię zrozumieć, ani się porozumieć. Wszyscy tylko powtarzają, że musze
umieć. Wszyscy tylko sprawę sobie zdają z mojego zawodzenia. Krytykują, albo mają dość
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takiego twierdzenia. A ja myślę, że to ma sens i poczucie. Determinacja, odnajdywać się w
każdej minucie. Nawet gdy wszystko ciemne. Nawet gdy byle jakie. Jest jakie jest, widocznie
musi być takie. Nie ma co zmieniać. Na lepsze odmieniać. Świat wie czego chce, nawet jeśli
tylko skrzywdzić mnie. Trudno. Oddam z nawiązką. Skrytykuje. Albo się posnuję. Obrzucę go
słów wiązką. Epitetów, epitafiów i innych słów niestety. Ktoś przebiegnie. Inny krzyknie. Co się
dzieje. Niestety. To się dzieje. Zgnilizna planety. Wszystko się kruszy i rozpada. Wszystko czapki
na zimę nakłada. A ja wolę inaczej. I chcę po swojemu. Jest jak jest. I nic nikomu do tego.
Pytanie którego, i czy następnego. Pytanie za ile, i czy znajdziesz chwilę. By zrozumieć.
Posłuchać. I samego siebie udobruchać. W tym rozognionym świecie. Szkoda żyć, piszą w
każdej gazecie. Szkoda się przejmować. Trzeba uniki stosować. Wszystko takie ciemne. Wiec
w ciemności trzeba się chować.
A drzewo na to:
Skłonności są jak my
Odkrywasz a tam Ty
Zakrywasz a tam emocja
Słuchasz, kolejna opcja
Czy dać się prowadzić
Czy dać się zdradzić
Skłonności trzeba dobierać
A nie razem posadzić
Uśmiech bezpruderyjny
Przekonanie do świata 210%
Ten uśmiech jest dla Ciebie. Mój drogi przyjacielu. Spotkasz go w niebie. Takich jak ja, jest tam
wielu. Orzechów numer jeden. Orzechów rozstanych. Ze złem niespotykanych. Ile jeszcze. Jak
długo na podeście. Walczyć o swoje. Czy czekać na innych podboje. Sam czasami nie wiem.
Nie jestem wszystko wiedzący. Czasami grzechów siedem. I organizm tlący. Ale się staram.
Słucham serca i wiara. Ale sią powtarzam i nie chwytam gorącego żelaza. Jest jak jest i tak
zostaje. Cieszę się. Że się z Tobą nie rozstaje. Drugim orzechem. Tak blisko mnie. Razem jest
milej. Życie bardziej cieszy mnie. Fajnie, że mamy siebie. Co by było osobno, nie wiem. Nie ma
co zgadywać. Trzeba się dogadywać. Trzeba się cieszyć życiem wspólnym. Nie grzeszyć. Nie
migać. Od życia. Chmury ścigać. To nic nie da. W niczym nie pomoże. Takie ściganie. Bez sensu.
Daj Boże. Pomóż i wskaż drogę każdemu. Orzechowi jak ja zapalonemu. Do życia i do
chłonięcia. Kolejnego rozpoczęcia. Do słów, nie igrania. Kolejnego poznania. Poznawać Ciebie
i świat. Stawać się i każdy orzech to mój brat. Nareszcie przekonanie. Kolejne życia
odkrywanie. W miarę wzrastania. Jak my. Coraz większe, orzechy nie ćmy. Nie rośniemy dzięki
ciemności. Odwrotnie. Nie potrzebujemy kości. Mamy wszystko co trzeba. Nie czekamy na
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kawałek chleba. Chyba że Ty Panie częstujesz. Wtedy żywić się nim trzeba. Przez skorupkę do
wnętrza. Do siebie odkrycia. Przez Ciebie nawpajamy się życia. Przez Ciebie zachęcimy się być.
Tworzyć i jako orzech w pełni żyć. Przekazywać życie dalej. Cieszyć się, gdy innych chwalę. Albo
gdy ktoś chwali nas. Uśmiechem, to nie stracony czas. To nie stracone są chwile. I próby, nie
jestem z tych co się zabije. I trudy. Każdy je ma, nawet ja. Otworzyć, siebie można i trzeba. I
moje dzisiejsze zastanowienie. Nad tym, czym jest codzienne trudzenie, siebie a nie tego koło
Ciebie. Trud jest w pomocy i potrzebie. Trud jest i siebie nie grzebie. Żyje, oczekuje, kolejne
czynności zwiastuje. Sam siebie mnoży. Sam siebie tworzy. Rozmnaża, pomnaża, problemów
przysporzy. Ale też i radości. I spełnienia garść da. Masz spełnienie to masz i uśmiech, do
kolejnego dnia. Bez trudu nie byłoby życia. Nie byłoby orzecha i dnia. Wszystko się trudzi i
zmienia. Taka fantazja życia. Takie pokłady mądrości. Która dopomina się litości. Takie pokłady
pracy, której nie dostaniesz na tacy. Musisz robić swoje. Jak ja i innych podboje. Każdy ma
swoją rolę. Główną, albo poboczną szkołę. Nie ważne co na dyplomie. Ważne, że nie toniesz
w słomie. Tylko stajesz na parkiet. I zatańczysz swój taniec wnet. Przygotowany i
dopracowany. I znasz już swoje plany. I życiowe wymagania. Bylebyś tylko nie przesadził z
ilością hulania. Robić swoje. I masz życiowe podboje. Życiowe spełnienia. I poważne zdarzenia.
Zaczynanie. Siebie spełnianie. W codziennym trudzie. A nie w psa budzie. Nie u siebie. Gdzieś
tam, na z łaski podanym obiedzie. Tak się nie robi. To się nie godzi. Lepiej tu z nami. W naszej
zostać łodzi. I płynąć ku wschodowi. Słońca i dalszego życia. Prawdziwego. A nie miara
przeszycia. Wytężonego. A nie patrzenie z ukrycia. A Ty co myślisz. Orzechu drogi. Drugi.
Uśmiech. Dużo daje i mówi. Uśmiech. Chce Ci podziękować. Że jesteś. I przed nikim nie ma
zamiaru się chować.
Przekonanie do świata 10%
Uśmiechnąć się mogę, ale się nie zgodzę. Ja się trudzić nie mam zamiaru. Mam ciekawsze
zadania. Niż zmęczenie paru. Przede mną i po mnie. Ja wolę odpoczywanie. Patrzenie w dal. I
spokojne wyrastanie. A nie jakieś w trudzie wygibasy. Nie rozumiem takiej trasy. Nie mam
zamiaru później drzewem się stawać. Dawać życie. Niebezpieczeństwa stwarzać. Że ktoś mnie
zetnie, albo inaczej upokorzy. Że ktoś podrapie, albo inaczej rozmnoży. Nie interesują mnie
grzeczności i czyjeś uwagi. Sam wiem najlepiej, które sprawy wielkiej wagi. Sam wiem
doskonale, które jakie rozwagi. I zostanę przy swoim, a nie Twoje powagi. I filozoficzne
obejścia. Ja tam wole po swojemu, a nie utarte przejścia. Ja tam wole tak jak lubie. I z nikim
się nie czubię. Bo nikogo nie spotykam. Z nikim się nie stykam. Wole samotną wędrówkę
życiową. I ruszać ciągle moją orzechową głową. A nie byle co. I patrzy się jeszcze kto. A nie byle
jak i leżeć trzeba na wznak. Jakieś tam uznania i przekonania. To gadanie zwykłego drania. Ja
mam wiedzę i marzenia. Skończyć życiem szczęśliwego lenia. Który nic od siebie nie daje. Który
sam sobą do końca zostaje. Rozleniwiony i zaogniony. Rozwrzeszczany i nieprzytulany. Z
wyboru. Niezadowolony. Z wyboru. Niedokończony. Z wyboru. Ciągle na NIE. Z wyboru, żyć mi
się nie chce. Bo mam wybór, więc się buntuję. Bo mam wybór, więc na innych pluję. I cieszy
mnie to. Wszechobecne zło. I raduje mnie perspektywa. Gdy ktoś główną rolę odgrywa. A ja
go podpalam. I się cieszę, jak jakaś szczęściara. Co dostała konika na biegunach. Albo gitarę i
pięciu strunach. Byłoby, ale nie będzie. Zastanów się na jakieś siedzisz grzędzie. Mówią
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niektórzy, mnie to gnije. Nie obchodzi. I się rozbije. Mam gdzieś konwenanse. I inne seanse.
Mam gdzie lichtarze, i co innego w darze. Ja darów nie daję. Tak mi się zdaje. Bo w oczy gryzą
mnie. I spać po nocach nie da się. Jest jak jest. Nie inaczej. Bywa błogo. Czasem. Raczej. Bywa
srogo, gdy oddaję. Zależy też kiedy z kim się zadaję. Ale człowiek jest jak orzech. Ale orzech
człowieka wchłania. Jego okazje i oczekiwania. Jego fantazję i narzekanie. Co komu. I w jakiej
kolejności. Pytanie tylko po co orzechowi kości. Co, dlaczego. I nie mów do mnie, kolego. Co
się zdarzy i orzecha na dobre zważy. Zatrzyma i ponagli. A niech im będzie, zapraszam, wszyscy
diabli. Ja, orzech drugi. Wszystko mi już jedno. Jak to się skończy, i czy zostanę królewną. Czy
zrozumiem drobnostki i te wszystkie inne troski. Czy złożę zasady i wszystkie razem wady.
Świat wad. Inaczej nie będzie. Świat ma smak. Zdechłej kury na grzędzie. Nie dla mnie
zachwyty. Nie dla mnie podniety. Ten świat śmierdzi, muszę powiedzieć niestety. Tylko czyje
komu. I dlaczego do domu. Tylko dlaczego wszystko źle. Musi kończyć się. Niby to samo wokół
widzimy, ale co innego o tym sądzimy. Orzechu sąsiedzie. Co gadanie Twoje na przedzie.
Orzechu pierwszy. Co uśmiechy się wokół Ciebie zeszły. Gdzie idziesz, i dojdziesz. Co myślisz, i
po co. Pokaż mi. Jak się nie stapiać z nocą.
A drzewo na to:
Z wyboru, trud
Codzienny
Z wyboru, znój
Niezmienny
Bo bez pracy umieramy
Bo dla pracy się staramy
Bóg patrzy i podziwia
Nie stawia Ci na końcu piwa
Uśmiech okupacyjny
Przekonanie do świata 210%
Połączyła nas ta sama gałązka. Orzechy dwa. A między nami wstążka. Z myśli i anegdot. I
mamy, całą listę psot. I mamy kolejne zastanowienie. Co, dlaczego, i po co istnienie. Wszystko
nam się miesza. Jak to u orzecha. Wszystko nas pociesza. Wspomnień cała rzesza. Pukają,
dopytują. I samym sobą się zajmują. Starają się i wymieniają. Zawsze coś do powiedzenia mają.
Kolejne zainteresowanie i oczekiwanie. Kolejne zdarzenie i przeniknienie. Przenikam Ciebie. A
Ty śmiejesz się z siebie. Przenikam psa. Pies szczeka, nie rozumie tła. Albo widzi to po swojemu.
Tło, które potrzebuje tlenu. Tło które potrzebuje dna. Zapytaj psa, czy swoje ma. Mnie to nie
interesuje. W zasadzie co innego mnie zajmuje. Dziś na ten przykład rozmyślam. Co orzechy
angażuje. Dlaczego tylko wybrane rzeczy pobudzają nas do działania. Dlaczego jesteśmy jak
dziwaczny sen byle drania. Jak pociągnięcia sznurków. Odpowiadamy bo się ruszamy. Tylko
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kto kieruje sznurkami. Kto jest jedynym między nami. Który za sterami. Zaangażowani. Czy to
umysł, czy to dusza. A może anioł, lub diabeł nami porusza. Kto pociąga. Co czym skutkuje. Co
orzechy do szczęścia nawołuje. I dlaczego tak późno. Poznajemy sprawę. I dlaczego tak często.
Traktujemy ją jako obawę. Sprzeniewierzeni. Uwydatnieni. Mamy do powiedzenia. Ale sami
nie wiemy czego chcemy. Jak na autopilocie. Czasami emocja poruszy. Patrzymy na siebie w
locie. Lecimy jak wystrzeleni z kuszy. Dlaczego tak daleko. I wszystko kręci się w koło. Dlaczego
rzut monetą. Z wybitą panią gołą. Po co to wszystko. Jedno o drugie pyta. A po środku
ściernisko. Zostaje, nie znika. I masz odpowiedź na wszystkie pytanie. I masz kolejne życia
odkrywania. Stawania się i z prawdą rozstawania. Tylko co po tym tworze, skoro gubi się na
dworze. Ale co nam pomoże. Zmieni, albo powie, O mój Boże. Ty jedyny. Ty przydatny. Ty,
który nosisz za mną klapki. A ja myślę, że zginęły. Nie patrzę na Ciebie. Marzenia utonęły. Tak
czasami widzę świat. Ale kocham go. Pomimo wad. Tak czasami widzę rzekę. Ale płynę. I mam
swoją tekę. Jak minister, albo ktoś. Kto do powiedzenia ma coś. Do zrobienia i stworzenia. A
nie kawał nieprzydatnego lenia. Masz i Ty, swoje dni. Masz i Ja, mowa twa. Wszystko
pomieszane, solidnie poplątane. Wszystko naznaczone. I na nowo stworzone. Mamy siebie
nawzajem. Lubimy siebie. Zgraję. Uwielbiamy, gdy uwiera. Wtedy nie trzymamy się kurczowo
zera. Tylko skaczemy i rozpoczynamy. Tylko z życiem się wciąż witamy. I powtarzamy.
Sekwencje zakazów. I uważamy. Że spuszczamy nogę z gazu. A to nie tak. Zmienny jest ten
kwiat. A to nie źle. Gdy orzecha boją się. Mnie się nie boisz mam nadzieję. Wiesz dobrze bracie
co się na tej gałęzi dzieje. Widzisz wszystko tak jak ja. Wiesz jaka liczba jest po dwa. I
rozumiemy się bez poruszania skorupką. Łupina jeszcze delikatna. W zieloną otoczkę
schowana. I na świat pokazywana. Powoli. Cieszymy się z każdego zdania. Lubimy kiedy dzieje
się. Słowo, niekoniecznie we mgle. Słowo z nami cieszy się. Chwali i na wierzch wypływa. Z
ciszy naraz wydobywa. My i ono. Słowo, w otoczce. Obleczone. Świeżością otoczone. Wszystko
jest dla nas. Cały ten świat. A Ty co uważasz. Jesteś mój brat.
Przekonanie do świata 10%
Brat nie brat, ale na uśmiech zawsze odpowiem. Nie ważne ile wad, zawsze zadbam o Twoje
zdrowie. Bo siedzimy w tym razem. W tym całym motłochu. Bo bawimy się w życie. W
przeciwieństwie do grochu. Choć groch może mieć inne zdanie. Nie obchodzi mnie. Pytanie i
odpowiedź na nie. Mam gdzieś. Cały ten harmider. Nie przekonuje mnie kolejny ostry świder.
To robią. Tamto poprawiają. Na równe nogi tylko mnie stawiają. Zrywają z letargu. Muszę się
obudzić. Popatrzeć i się patrzeniem znudzić. Muszę powiedzieć jakieś miłe słowo. Bo pasuje.
Nie tylko ruszać głową. Ile komu i dlaczego. Kolejne wariacje, i mówią do mnie, kolego.
Powtarzają. Mówią, że uważają. Że krzywdy mi nie zrobią. Że na swojej robocie się znają. A ja
mam to gdzieś. Cały ten interes. A ja mam na to czas. I naśmiewam się z was. Przeinaczenie.
To wytłumaczenie. Na nowo rozegrany, to nie darmo oddany. Choć może się z tym łączyć.
Wszystko ze wszystkim można połączyć. Choć nie zawsze pasuje. Choć czasami jedno się przy
drugim psuje. Tak to już jest. Nie rokuje. Tak to już mam. Sam ucztuję. Bo wszyscy, nawet Ty,
mają swoje słowa. I jest to zaledwie moich połowa. Całość tylko u mnie. I nie chce oddawać.
Całość chowam dla siebie. Nie chcę się z nią rozstawać. Co mówisz, co myślisz, czy się mi
czasem przyśnisz. Czy powiesz coś mądrego. To się zaśmieję z tego. Czy dodasz coś
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nieuczciwego. Tylko na pozór przydatnego. Może. Muszę uważać. W głowie się kręci od tego.
Od możliwości. Tej całej ilości. Od różnych opcji. I dodatkowych emocji. Natchnienie. Samemu
sobie zostawienie. Odurzenie. I od niego odrzucenie. Jak można. Policzyć. Ile trzeba. Zliczyć.
Dodajesz, odejmując. Mnożysz, sumując. Na co Ci to. Co Ci z tego. Zamieniasz się w liczbę,
drogi kolego. Zamieniam się i ja. Czuję to w orzecha kościach. Wibrują, pozostają w złościach.
I letarg. Kolejne otworzenie. I spektakl. Ważne, czy dobre nastawienie. Moje jest średnie. Choć
znam teorię. To wszystko brednie. Proszę, ciut wolniej. I się odbija. Ktoś w złości zabija. I się
powtarza. Czy dobra zupa kucharza. I marzenie senne, które było, nie więdnie. Wraca,
pokrętnie. Skraca, dystans zanim zmięknie. Jest i takim pozostanie. Słowo, ludzie, orzechy,
dranie. Wszyscy oni, to jedno szczekanie. Wszyscy oni, kto kim się stanie. Jeden gar. Tak samo
smakuje. Jeden żar, tak samo pulsuje. Przeskakuje. Płomień płomień zastępuje. Dobrze czuje.
Tylko co tabliczka znamionuje. Każdy ma wybite dane. W duszy. Siedzą roześmiane. Jak na
tabliczce od producenta. Kto silnik wkłada, kto sprzęgło skręca. Wszystko w duszy wybite na
amen. Każdy orzech wie co jest grane. Jeśli tylko tabliczkę przeczytał. O ile pojawił się zanim
znikał. Znikać zaczął. Albo znikać skończył. Panika. Kto do kogo dołączył. Tunika, co i ile
zasłania. Łap dzika, bo zadepcze i zniszczy, kawał drania. Masz co chciałeś. Ciesz się, co
dostałeś. Poskładać się w całość wypada. Wszystkie części, razem gromada. Wszystkie słowa
w jednym schowane. Na nowo poznane i przedstawiane. Masz jedno życie. Jak ja i oni. A już
mam go dość, nikt mi nie zabroni.
A drzewo na to:
Zaangażowany
W możliwości
Pytanie co wybierzesz
Z całości
Jedno otwarcie
Stracony na starcie
Jeśli zapominasz kochać
I wykańcza Cię zaparcie
Uśmiech alternatywny
Przekonanie do świata 210%
Zdrój rozkoszy. Takie jajko czasem ktoś znosi. Takim jajkiem czasem się chwali. Ten, co nie
znosi. Motyli i robali. Wszystko dla niego się zlewa. Wszystko spada na głowę z drzewa. Uwiera
i boli. Domaga się swawoli. Ja jestem pierwszym orzechem. Nie podniecam się grzechem. Tego
że mogę coś napsocić. Tego że mogę nakłopocić. Mam to gdzieś. Co całe złorzeczenie. I
robienie głupot. Tak zwane upodlenie. Rosnę na gałęzi. Tego mi trzeba. A nie przesadnych
Strona 15
czułości i pokarmu z nieba. Nie wymagam. Nie oczekuję. Samym sobą się zajmuje. I podziwiam
ten świat piękny. Nie potrzebuję do niego zachęty. Do życia i tworzenia. Rozwijania się i
poprawienia. Wszystko co trzeba mam tu, od Boga. Wszystko mnie kocha, niczego mi nie
szkoda. A jak jakiś robak nadgryźć się mnie stara. Strącam go. Zrzucam. A nie jak jakaś kopara.
Rozkopywanie problemów i się w nich taplanie. Nie obchodzi mnie problem i jego zdanie. O
mnie, o świecie. Mnie przekonywanie. Jak wiele znaczy. I że istnieć raczy. Nie przekona mnie
nawet najpiękniejszy z problemów. Słów, czynów, głów, trenów. Znów. Mam to co się
przypałętało. Znów. Krzyczy, że ciągle mu mało. A ja spokojnie robię swoje i żyję. A ja bez trudu
się z tłumu wybiję. Bo jestem sobą i nie przekręcam. Bo swój rozmach codzienności rozkręcam.
W zwykłym życiu pokłady radości. W zwykłym uśmiechu przegonione złości. I tak zostaję.
Lepszym się staję. I tak się stwarzam. Na problemy uważam. A one uważają na mnie. A one
myślą za mnie. Ja nie mam czasu na zamartwianie. Jest jak jest. Lubie to zdanie. Życie to test.
Nie przeinaczone. Patrz tylko co gdzie jest. A będzie spełnione. I odkrycie. I napotkanie. W
zgodzie, czy w niebycie. Na nowo odkrywane. Spłodzę, czy w rozwodzie. Tylko co jest grane.
W orzecha zawodzie, nie ma że oszukane. Nie oszuka nas życie, bo nie ma sposobu. Orzecha
nie zmoże. Niedobór, czy nadmiar głodu. Orzecha nie zmoże, trawa co się uśmiecha. Orzech
cieszy się do każdego. Nawet do domowego miecha. Choć po nic mu jego dmuchanie. Ma wiatr
i dla niego zadanie. Nie szukaj zawsze interesu. Zysku. Bo znajdziesz, ale otchłań kretesu. Bo
znajdziesz niezadowolenie i zmęczenie. I po co to. Kolejne ponaglenie. I na co to. Masz
przeinaczenie. I dlaczego cała tajemnica zawarta jest w prosty tlenie. Tak niewiele. A życie i
moi przyjaciele. Myśli i słowa. Dalsza moja mowa. Dalsze me staranie. Dziękuję i odpowiadam
na nie. Sam ze sobą rozmawiam. I z Tobą drugi orzechu, przez rzekę się przeprawiam. Czasem
rwącą. Czasem tonącą. Innym razem delikatnie się tlącą. Rzeka co tonie. A Ty klaszczesz w
swoje dłonie. Rzeka co się pali. A Ty odganiasz się od robali. I złorzeczysz. I skrzeczysz.
Narzekasz na to co w koło. Przecierasz ze zmęczenia swe czoło. I modlisz się o lepszy dzień. I
próbujesz wskoczyć znów weń. Stać się kimś, kim nie powinieneś. Zmienić się. Znaleźć wenę.
Tylko co z nią zrobisz. Skoro się nie przytulasz. Tylko dlaczego to wszystko. Skoro szukasz tylko
groźnego pazura. I w taki się zmieniasz. A przynajmniej masz nadzieję. Że będą się Ciebie bali.
Albo na pożegnanie machali. Uwielbiali. Doceniali. Tyle słów. Wiecznie na fali. To nie życie.
Tylko upicie. Głupotą. I z głupoty zgnicie. A Ty co, drogi kolego, powiesz i co wyniknie z tego.
Co myślisz i pod skorupką swą chowasz. Co pokazujesz i od czego gorąca Twa głowa.
Przekonanie do świata 10%
Cieszę się, że się uśmiechasz. Mówisz miło, i mnie rozgrzeszasz. Niczego złego od Ciebie nie
słyszę. To miłe. Jednak ja po swojemu dyszę. Nie do końca widzę piękno tego świata. Dla mnie
trochę to sen jest wariata. Wszędzie zagrożenia i kolejne przeszkody. Raz wieczory gorące, raz
poranne chłody. Wszystko się miesza i kipi barwami. Wszystko się zdarza i powtarza między
nami. I tak się spełnia ten smutny wciąż wyrok. Że żyć trzeba w otoczeniu srok. Wróbli i gałęzi.
Co trzymają orzechy. Ciągle na uwięzi. Ciągle coś. Chcą i nie potrafią. Ciągle gdzieś. Aż na coś
gorszego od siebie trafią. Na co to wszystko i dlaczego tak szybko się zmienia. Sen wiecznie
kulejącego jelenia. Sen parszywy. Uporczywy. Sen nieznany. Nierozpoznany. Co opowie. Co
przeliczy. I dlaczego wszystkich. Trzyma w jednej dziczy. I dlaczego słowa, to ciemnego jest
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mowa. Ktoś mówi, ktoś powtarza. Inny zagrożenie sprawia. Ile wersów. I kontekstów. Ile
zdarzeń. I nowych tekstów. Co się stanie. Co podgrzeje. Atmosferę, która wieje. Wieje
chłodem. I rozwodem. Wieje górami, i natręctwami. Jak wiele przed nami. Co nam zostało. Jak
wiele tutaj, mnie ciągle mało. Tych wzdychań, oddechów. Tych pytań, i grzechów. Wszystko
przede mną. Jakby zapomniane. Wszystko co za mną, dawno zapomniane. I się spinam po
płocie. Później wyważam bramę. I wyłamuję zawiasy. Kolejny pojedynek. Dobrze rozegrane.
Kolejny zaczynek i masz otwarte drzwi. Przeskakuję a tam w środku Ty. Wiele. I znowu.
Spotykamy się w kościele. Wiele i powiedz, czy trzeba co niedzielę. Co trzeba, a co jest
zakazane. Czy to dla mojego dobra, czy dla zasady jest grane. Co komu wydzielić. Czy równo
podzielić. Kolejne zaległości i przedziwne litości. Niezrozumiałe i całkiem oniemiałe.
Doprowadzają mnie tylko do złości. Kto dla kogo. Zbiera się i żegna nogą. Z jakiej przyczyny
zalewane są zawsze doliny. Góry nie tknięte. Góry zostają. Choć tak ciężko na nich żyć.
Problemem się stają. Trudno. Muszę zadowolić się dolinami. Trudno. Wybieram najkrótszą,
między drogami. Nie wspinam się już i nie opadam. Poznałem znaczenia terminu, zdrada.
Poznałem to co boli i kłuje. Wiem co i jak rokuje. Domyślam się jakie odpowiedzialności. Mam
dość. Życia, no i litości. Wolałbym opaść już i zostać zjedzonym. Ale niedojrzały jestem z każdej
strony. Jeszcze kilka dni, może tygodni. I nie będę musiał już nosić dziecięcych spodni. To
dojrzewanie też jest beznadziejne. Nie rozumiem, i noce ciągle chwiejne. Życia nie umiem, i
wyniki w nim mam mizerne. Po co, i na co to jedzenie koszerne. Halal i inne uroczystości.
Akceptacje i na siłę wyproszone litości. Masz albo chciałbyś. Co dozwolone. Co na nowo i
wiecznie stworzone. Który, jaką wybierze stronę. Jaki cel jest tym co zamierzone. A ja, zwykły
orzech nie wszystko rozumiem. Bo tak do końca to żyć nie umiem. Bo tak naprawdę to
wszystko mnie boli. Piecze i cieszyć się nie pozwoli. Za dużo tego. Za mało dobrego. I ja, sosem
podlany, co mi przyjdzie z tego. Nie chce mi się gadać. Nie chce mi się grać. A już na pewno nie
będę się śmiać. Uśmiech na koniec, trochę wymuszony. Proszę. Oto on. Choć zostanę
nieodmieniony.
A drzewo na to:
Problemy się mnożą
I nami powożą
Dyrygują i ustawiają
Pośmiewisko z nas urządzają
I co możemy
I z czym się zetkniemy
To w nas zostaje
O ile się nie otrząśniemy
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Uśmiech przekomiczny
Przekonanie do świata 210%
Mój wspaniały przyjacielu. Z jednej gałązki. Jest nas wielu. Choć może nawet sprawy sobie nie
zdajemy. Choć może zwykłym tlenem się nie najemy. Czemu to świadczy. Czemu to pomoże.
Do czego prowadzi. I dlaczego mówisz, Mój Boże. Kto komu. Kto kogo i dla kogo. Jakie są
pytania. I dlaczego patrzysz srogo. Jakie są odpowiedzi, i dlaczego strach Cię nawiedzi. Kolejne
zaczynanie. I kolejne się stawanie. Obstawianie i poprawiania. Kogo to charakteryzuje. I kto za
kim się znajduje. A mnie cieszy dzisiejszy dzień. I to jak smakuje tutejszy tlen. W tej chwili. W
tym oddechu. Jestem cały. A nie w bezdechu. Wciągam, wyciągam. Moje charaktery. Zbieram
się i oddaję. Jeśli mam być szczery. Jeśli mam pomóc, kogo to obchodzi. Jestem jeden z wielu,
i mi to nie szkodzi. I nie szukam innej szczerości i siły. I nie próbuję na siłę być miły. Dobrze mi
jest jak jest. I po kościach się rozchodzi. Bo życie to jest test i szybko się go przechodzi. Ledwo
popatrzysz a już końcówka. Ledwo sprawdzisz, czy pasuje licówka. I masz. Odpowiedź.
Wytłumaczenie. I masz, kolejne zaoglenie. Zaoglenie zaogla człowieka i bobra. Każdego
orzecha. Wszystko się z wszystkim miesza. Zaoglony udowadniasz, po co zostałeś stworzony. I
tworzysz. Zbiór i kolejne plony. Jeden z wielu. Kolejny, następny. Przyjacielu. Nie chcę być
drętwy. Nie chce przegrać skoro można wygrywać. Nie chce pudłować i na siłę zgadywać. Być
sobą. Dawać to co najlepsze z orzecha, ozdobą. Słońce się do nas uśmiecha, przygodą. I nie ma
znaczenia kto na kim się wiesza. Podobno. Choć ja nie byłbym taki pewny. Częściej niż pewny
jestem rzewny. Częściej niż ubity, bywam rozbity. Czasami. Zdarza mi się. Że nie poznam po
czym są plamy. Czy to sok, czy kawa z ekspresu. A może to tylko fusy z french pressu. Po co i
dlaczego. Dlaczego wszystko się sprowadza do jednego. Dlaczego wszystko się styka i uwiera.
Mówisz i masz przypadek, powyżej zera. I otwierasz, kolejne możliwości. I się martwisz o
kondycję swoich kości. Po co. I kto tego chce słuchać. Na co, chcesz kota udobruchać. Kot
sąsiadów. Niedojedzony. Kota jak kot. Do miałczenia stworzony. A Ty mu podsuwasz obce
języki. A Ty, ciągle i wciąż, patrzysz na wyniki. A to nie tak działa. I nie o to chodzi. A To ciągle
i wciąż, na nowo przychodzi. I pomysły płodzi. I niewiarą się rozwodzi. Mówisz, dostajesz.
Chyba, że udajesz. Mówisz, przekonujesz. Chyba, że o dwa miejsca przeskakujesz. I się zgrywa.
Jedno z drugim. I się nagrywa. Krótkie z długim. Przeskanowane. Przeanalizowane. Na
wszystkie sposoby. Skład plam. I na winę dowody. Kto którą zrobił. I czy przy tym się ochłodził.
Kto jest odpowiedzialny. I czy z odpowiedzialnością się pogodził. Zdziwaczenie. I masz powód
na istnienie. Ociąganie. I masz do siebie gadanie. Po co i dlaczego. Co i do którego. Na co tyle
krzyku. I czy znajdziesz szczęście w nocniku. Ile tych wszystkich zażyłości. I czy dodadzą Ci
piękności. Ile tych wszystkich wspomnień. I czy poznają kiedy jest dzień. Niby to takie
oczywiste. Niby dobitne i przejrzyste. Ale czy utrzymuje. Czy się dobrze samo z sobą czuje. Ile
dla kogo. I czy zachwycasz się swobodą. Mój drogi kompanie. Orzechu, co nie zawsze je
śniadanie. Bez grzechu. Napij się tej wody. Bez uśmiechu, nie zaznasz w życiu swobody.
Powiedz co uważasz, jak widzisz świat. Spowiedź, i każdego słowa jesteś wart.
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Przekonanie do świata 10%
Śmieszy mnie to Twoje gadanie o plamach. Nie rozumiem. Karta pokazana. A ja nie widzę,
chyba zamazana. Może, po prostu nie chce być poznana. Nie ważne. Ja szczęścia w tym dniu
nie czuję. Tak po prostu nie odnajduję. Nie wiem po co to wszystko, tak na głowę się zwala.
Nie wiem za ile, i jaki kurs dolara. Nie jestem przekonany, że to wszystko warte. Nie chce być
sprawie oddany. Czasami spodnie podarte. Lepsze są niż, eleganckie w kant. Być orzechem, to
poznać czym jest rant. I wszystkie jego konsekwencje. I wszystkie do niego pretensje. Dlaczego
złącza, zamiast dzielić. Dlaczego przyłącza, zamiast mielić. Powinien być na lewą stronę
odwrócony. Powinien być od świata rozogniony. A nie jest. I lubi ciszę. Szelest. A nie jest. Tylko
się pyta, gdzie jest. Po co to komu. Zdarzenie. Nie powiesz nikomu. Po co to światu. Nie
powiesz. Masz już za dużo gratów. Masz tyle na głowie. Co ja. Mój Boże. I to ciągłe
przekonywanie. I to ze sprawą się zderzanie. Kto to widział. I usłyszał. Żeby cieszył się i kichał.
Żeby cieszył się upadaniem. I kolejnym ze sobą rozstaniem. Mnie to nie przekonuje. Życie mi
nie hołduje. Nie do końca rozumiem słowa. Dlatego taka zawiła moja mowa. Nie do końca
ogarniam rzecz. I chce wysprzątane mieć. Na gałęzi. Naszej tutaj. Źle się siedzi w brudnych
butach. Źle się myśli po kryjomu. I kolejne uderzenie idiomu. Źle się słucha moich bredni. Drugi
orzech, a jak przedni. Może potem, może teraz. Czuje już liczenie zera. Dodawanie i mnożenie.
Z zerem się spoufalenie. I jest kolejne uwypuklenie. Zadanie i żądanie. Zmierzanie i pokładanie.
Sił i nadziei. Że się nic nie rozpierdzieli. Może. U kogoś innego. U mnie już przecieka. Leje mi
na głowę. I nie dostaję mleka. Ani kropelkę. Za grzeczność. Nadzieje wszelkie. Za
niedorzeczność. Znowu otwieranie. Istotną konieczność. Siebie dawanie. Może i dlaczego, tak
wiele się śmieje z tego. Tak wiele się znów odkrywa. I nie dostanę znów piwa. I moje kolejne
koszmary. Masz mar, lub mają Cię mary. Nocne i gryzące. Tlen zabierające. W koszmarach żyją.
Koszmarami tyją. I wychodzą. I przechodzą. Życie codzienne głodzą. Mary. Koszmarowe nie do
wiary. Koszmarowy brak bezsensu. Albo odwrotnie. Byle sensu. Gdzieś skapało. Trochę mi się
dostało. Coś się działo. I mnie znowu omijało. Jak to wiele. I dlaczego się pyta. Co i dlaczego.
Smutna moja kobita. Może dlatego, że chciałaby większego. Orzecha niż ja. A ma przeciętnego.
Rozumu i nakłonienia. Sprawy i przeinaczenia. Dla orzecha wszystko jedno. Niby. I tak kwiaty
zwiędną. I tak upomni się o nie świt. Zamieć. I wystawią kwit. I tak gdzieś się wszystko
rozpłynie. I zostaniemy sami. Ja i mojej dziewczynie. Zdarzenia i ponaglenia. Żywoty i kłopoty.
Z tymi żywotami. Tak to już jest, między orzechami. Z tymi zakładami. Orzechy nazywają je
zdradami. Orzechy spierają się między sprawami. Który orzech na której sprawie siedzi. Taki
spór. Wiedzą o tym sąsiedzi. I gałęzie, które musza to znosić. Jak kury jajka. O rachunek nie
prosić.
A drzewo na to:
Po czym masz
Plamy na duszy
Za co to wszystko
Się wykruszy
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Ile czeka Cię przygody
Ile pracy i rozwody
Ze swoimi własnymi myślami
Bez, otacza się ciągłymi przygodami
Uśmiech estetyczny
Przekonanie do świata 210%
Co za dzień. Ale piękny cień. Co za chwila. Ale mi życie umila. I masz kolejne otwarcie. Jak
kwiat. Szczęśliwy już na starcie. Ale wspaniały to czas. Z nami. Dla nas. Dla wszystkich mas.
Takich i owakich. Pięknych i garbatych. Dla każdego. Nie szukaj w życiu straty. Nie szukaj
upadku. Wszystko masz tu. Szczęście otrzymałeś w spadku. Nie musisz prosić i się dopraszać.
Stać w kolejce i kolejką się zraszać. Nie musisz. Nie powinieneś. Bo już wszystko wzieneś. Przy
narodzinach. Świata. Otrzymałeś, żonę i brata. Otrzymałeś to co nie zawraca. Bo ciągle jest.
Kocha i gra. To test. Kocha i chce. To wie. Że nigdy nie zdradzi Cię. Życie. Część Ciebie.
Mnożenie. O którym nie wiem. Wszystko razem złączone, zmieszane. Nie jest tak, że raz w
roku podlewane. Tak to nie działa. Nie rozpuszcza. Czasem się stara. I innych do siebie
dopuszcza. Czasem się zbiera i skrzydła swe rozpościera. Albo narzeka, że chwilę poczeka.
Życie nie zna czekania. Chyba, że uznasz go za drania. Życie nie zna odmawiania. Chyba, że coś
Ci sens zasłania. I masz odczytywanie. I masz na siebie spoglądanie. I na orzechy z boku. Albo
patrząc do góry. Wszędzie orzechy. W sumie to zasłaniają chmury. Czasami, gdy się burzyć
zaczynają. Orzechy taryfy ulgowej nie znają. Niektóre. Wiedzą i zaczynają. Tą bzdurę. I z bzdurą
się nie rozstają. W naturę. Wchłoń i poznaj ożywczą toń. Z naturą. Rozpocznij powoli, a nie
goń. Po to masz skorupkę i swoje wnętrze. Duszę co kochasz ją nareszcie. O ile pamiętasz. O
niej. Nie stękasz. Dla niej. Wymiękasz. Bo siłę miłości zwiększasz. Masz. Dostałeś. Otrzymałeś.
Wiesz i już nie gubisz się gdzieś. Jesteś. Musisz. Chciałbyś bardzo. Żywisz się tym, czym inni
gardzą. I musisz. I otwierasz się na słowo konesera. I sprawiasz. Że trzyma się z dala od zera.
Pierwszy orzech. Jestem nim. Nie przeszkodzi mi żaden dym. Nie przeszkodzą mi zależności. I
od dymu naleciałości. Nie zmusisz mnie bym mówił wspak. Jestem sobą. No i tak. Być sobą to
największa w świecie rzecz. Wykorzystać i spokój duszy mieć. Słuchać się uczucia wnet. Mówić
i poznawać het. Nie udawać. Maski sprawiać. Nie podrabiać. Drugiego wrabiać. To nie po
mojemu. To nie po orzechowemu. Takie dziwne podchody. I zdradliwe zawody. Mnie to nie
przekona. Prędzej drzewo orzechów skona. Prędzej wszystko stanie na głowie. I od tyłu swoją
historię opowie. Nie wierzę, że to ma być tak. Zapętlenie to jest znak. Jeden z wielu, czy
konkretny. Wyjątkowy, czy wręcz szpetny. Co utrzyma. Jeden drugiego. Co przytrzyma. I co
masz z tego. Ktoś przegina i przydusza drugiego. Inny się trzyma, przekonania swojego. Ja
przekonań nie mam już. Wymiotłem je jak zamierzchły kurz. Stare przyzwyczajenia. Stare
nagromadzenia. Nie ma. Poznikały. I świat się bez nich zmienia. Nie masz czegoś co ciśnie. Nie
masz czegoś co szczypie. Zostajesz czysty, jak kwiaty na lipie. Zostajesz i leczysz choroby te.
Które wcześniej zmieniały Cię. A Ty co, mój orzechowy przyjacielu. A Ty gdzie. Czy jesteś jeden
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z wielu. Czy jesteś tym co planuje. Czy jesteś tym co oczekuje. Co jak rokuje. I co Twoja tabliczka
znamionuje.
Przekonanie do świata 10%
Znowu się jakoś dziwnie uśmiechasz. Nie rozumiem dlaczego. Co widzisz w tym takiego
dobrego. Ja też potrafię się uśmiechać. Ale tak tym się nie chwalę. Nie wyciągam kamienia z
pod spodu, bo całą budowlę zawalę. Nie ma to sensu. Wpychać się do kredensu. Nie ma w tym
racji. Rezygnować z co drugich wakacji. Po co całe to zawodzenie. Dlaczego, kłuje Cię tak to
pieczenie. Ja tam lubię czasem pocierpieć. Poużalać się nad sobą. Siebie znowu ścierpieć. I
powtórzyć, aż do znudzenia. Kolejne kłucia i pieczenia. I zrozumieć co dzień daje. I dlaczego
tak wiele orzechów się z dniem rozstaje. Nie dziwi mnie to wcale. Moje smutki i żale. Nie daje
mi to satysfakcji. Takie nawroty atrakcji. Myślisz, że wiele potrafisz. Myślisz, że w mój gust
trafisz. Ile i co dla kogo. Mówisz, i patrzysz wrogo. Albo ja wrogo to widzę. Nie wiem. W
zasadzie to szydzę. Albo ciągle się przeinaczam. I na drugi bok ciągle przewracam. Masz. To co
ja. Znaczenie za dnia. A w nocy jesteś nikim. W nocy stoisz, przy kim. I dlaczego uciekasz. Po
co. I dlaczego wciąż zwlekasz. Miało być bez problemów. Miało pójść gładko. A skończyło się
w potoku szlamów. I na pastwisko wyprowadzane stadko. Masz co miałeś. Czyli z niczym
zostałeś. A ja uważam. I ciągle powtarzam. Może być. Może tworzyć. I w stworzonym się skryć.
Jak dużo osłonionym. Jak dużo nasłonecznionym. Masz kolejną grę. I czy wygram, pytam się.
Kto by to wszystko spamiętał. Kto by śrubki do końca przykręcał. Są jak są i tak zostanie. Moje
życie, moje przejmowanie. Niedokręcony. Nienaznaczony. Winą. Wolą. Dla wszystkich
stracony. Ja, drugi orzech. Dlaczego, Mój Boże. Jak, drugi tak. Że kłuje mnie w oczy brak. Brak
radości z tego wszystkiego. Coraz bardziej szary się robię od tego. Coraz bardziej złowrogi i
wszystko się styka. Wyrastają mi rogi. Weź zapytaj botanika. Albo innego złotnika, dlaczego.
Co się zmienia, i co wyrasta z niczego. Po co. I co się zdarza ciemną nocą. Masz wyoblenie.
Kolejne naznaczenie. Czujesz to jak istnienie. Uwiera, kolejne urodzenie. Idei co wiarę przeklei.
Nadziei co do buda się klei. I sytuacji, co nie pozazdrości atrakcji. Co komu. I dlaczego w moim
domu. Na mojej gałęzi. Takie rzeczy. Orzech na uwięzi. Więżą orzecha. Jego duch zdycha. Jego
tułów odpada. Głowa głupoty gada. I po co to wszystko. Jak kij w mrowisko. I po co zaczynanie.
Jak życie ma i tak inne zdanie. Zawsze po swojemu. Zawsze na przekór dobremu. Co to za
oddychanie, co w powietrzu roznosi skaranie. Nie mam ochoty w tym brodzić. Wolę się
wyswobodzić. Nie mam przyczyny dostatku. Bo go nie ma, mój bratku. I nie musze
udowadniać. Że życie da się rozwadniać. Bo już jest rozwodnione. Wszyscy widzą. Marzenia
stracone. Marzenia w świecie utopione. W jego bezwzględności i wszechobecnej nicości. W
tym całym upadaniu. I nielicznych klaskaniu. W tym całym naznaczaniu. I tak wielu
rozdrabnianiu. Po co. I dlaczego. Nocą, to nic złego. Do rogów się idzie przyzwyczaić. A nie
wszyscy muszą do Ciebie zagaić. Ja, orzech. Ty, szpieg. Ja, rosnę. Tyś zbiegł. Zbiegłeś do jakichś
dziwnych udziwnień. Uśmiechać się może każdy leń. Uśmiechać nie pomoże, weź się zmień.
Jesteś na dworze, to nie rdzeń. Nie tworzymy rdzenia życia. Nie musimy wymagać picia.
Możemy przeżyć z samego narzekania. Spróbuj. Zobaczysz. I dość będziesz miał sprawdzania.
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